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Dwudziesty Drugi Tydzień Zwykły – Piątek
89. PRZYJACIELE OBLUBIEŃCA
1. Jesteśmy przyjaciółmi Boga.
2. Od Jezusa uczmy się mieć wielu przyjaciół. Otwartość na innych.
3. Miłość doskonali i umacnia przyjaźń.
89.1 Po uczcie, którą Mateusz urządził na cześć Pana i Jego przyjaciół z okazji swojego powołania niektórzy Żydzi podeszli do Jezusa i zapytali Go, dlaczego Jego uczniowie nie poszczą tak, jak czynią to faryzeusze i uczniowie Jana. A Jezus odpowiedział im: Czy możecie nakłonić gości weselnych do postu, dopóki pan młody jest z nimi? I wyraźnie nawiązując do śmierci, którą miał ponieść, powiada im, że kiedy zabiorą im pana młodego, i wtedy, w owe dni, będą pościli (Łk 5, 33-39).
U starożytnych Żydów oblubieniec szedł do ślubu w towarzystwie młodzieńców w jego wieku – swoich najbliższych znajomych i krewnych, którzy tworzyli jego honorowy orszak. Nazywano ich przyjaciółmi oblubieńca (1 Mch 9, 39), a ich rolą było uczcić tego, który zawierał związek małżeński, cieszyć się jego radością, uczestniczyć w sposób szczególny w zabawie weselnej. Obraz uczty weselnej często pojawia się w Piśmie Świętym dla oddania stosunków między Bogiem a Jego ludem. Ten sam obraz wyraża również Nowe Przymierze Mesjasza ze swoim nowym ludem – Kościołem. Już Jan Chrzciciel nazywał Chrystusa oblubieńcem, a siebie samego przyjacielem oblubieńca (J 3, 29).

Jezus nazywa bliskimi przyjaciółmi – przyjaciółmi oblubieńca, tych, którzy idą za Nim, czyli nas samych. Zostaliśmy zaproszeni do uczestnictwa w Jego najgłębszych radościach, w uczcie weselnej, która jest obrazem nieskończonych dóbr królestwa niebieskiego. Przy wielu różnych okazjach Pan obdarzał swoich uczniów zaszczytnym tytułem przyjaciół. Pewnego dnia Nauczyciel, wyciągając ręce nad swoimi uczniami, wypowiedział te podnoszące na duchu słowa: Oto moja matka i moi bracia. Bo kto pełni wolę Ojca mojego, który jest w niebie, ten jest Mi bratem, siostrą i matką (Mt 12, 49-50). Ten zajmuje w Jego sercu uprzywilejowane miejsce i jest z Nim zjednoczony więzami ściślejszymi aniżeli więzy krwi. W mowie podczas Ostatniej Wieczerzy Jezus powiedział uczniom z prostotą i szczerością te wzruszające słowa: Jak Mnie umiłował Ojciec, tak i Ja was umiłowałem. Nazwałem was przyjaciółmi, albowiem oznajmiłem wam wszystko, co usłyszałem od Ojca mego (J 15, 9.15).

Pan chciał stać się przykładem prawdziwej przyjaźni, dlatego był otwarty na wszystkich ludzi, przyciągając ich szczególną czułością i uczuciem. „Pozwalał, by z Jego serca wydobywała się cała woń – mówi pięknie święty Bernard. – Jego dusza otwierała się całkowicie i wychodziła z niej najdelikatniejsza woń, woń duszy pięknej, serca wielkodusznego i szlachetnego”
. I stawał się wiernym i oddanym przyjacielem wszystkich. Wychodziła od Niego owa moc przyciągania, którą św. Hieronim porównał do nadzwyczajnego magnesu
.

Jezus nazywa nas przyjaciółmi. Uczy nas przyjmować wszystkich, stale poszerzać i rozwijać zdolność zawiązywania przyjaźni. A nauczymy się tego jedynie wtedy, gdy będziemy z Nim obcować w zażyłości ufnej modlitwy: „Aby ten świat szedł nurtem chrześcijańskim – jedynym, którym iść warto – winniśmy żyć w lojalnej przyjaźni z ludźmi, która wyrasta z uprzedniej lojalnej przyjaźni z Bogiem”
.

89.2 Jezus miał przyjaciół wywodzących się ze wszystkich warstw społecznych i wykonujących wszystkie zawody. Byli oni w różnym wieku i należeli do różnych stanów, poczynając od osób o wielkim prestiżu społecznym, jak Nikodem lub Józef z Arymatei, do żebraków, jak Bartymeusz. W większości miast i wiosek spotykał się z ludźmi, którzy Go kochali i którzy czuli, iż Nauczyciel odwzajemnia ich miłość. Byli to przyjaciele, których Ewangelia nie zawsze nazywa po imieniu, ale których obecność daje się zauważyć. W Betanii siostry Łazarza, które z ufnością przekazały Jezusowi bolesną wiadomość o chorobie brata, ukazały jasno więź, która łączyła tę rodzinę z Nauczycielem: Panie, oto choruje ten, którego Ty kochasz (J 11, 3). Jezus miłował Martę i jej siostrę, i Łazarza. Kiedy przybył do Betanii, Łazarz leżał już w grobie. Wówczas, ku zdumieniu wszystkich, Jezus zapłakał. Żydzi więc mówili: „Oto jak go miłował!” (J 11, 35-36). Jezus płacze po śmierci przyjaciela! Nie stoi bezdusznie wobec cierpienia tych, których bardzo cenił ani wobec doświadczenia człowieka w obliczu śmierci osoby szczególnie umiłowanej. Jezus płacze cicho, roniąc ludzkie łzy. Ci zaś, którzy to widzą, zdumiewają się.

Nieustannie powinniśmy pamiętać o tym, że Jezus nas kocha. „Jezus jest twoim Przyjacielem. Przyjacielem z sercem ludzkim, jak twoje. - Z oczyma o najmilszym spojrzeniu, które płakały nad Łazarzem...

- A ciebie kocha nie mniej niż Łazarza”
.

Jezus lubił rozmawiać z ludźmi, którzy do Niego przychodzili lub których spotykał na swej drodze. Wykorzystywał te rozmowy, które czasami zaczynały się od tematów całkiem błahych, by dotrzeć do głębi ich dusz i napełnić je miłością. Wszystkie sytuacje były dla Niego odpowiednie, by zjednywać sobie przyjaciół i przekazywać im Boskie orędzie, które przyniósł na świat. Nie powinniśmy zapominać, że „przyjaźń i miłość stanowią jedno: Boskie światło, które daje ciepło”
.

„Chrystus określa przyjaźń w dwojaki sposób. Między przyjaciółmi nie ma tajemnic: Chrystus mówi nam wszystko, co słyszy od Ojca. Obdarza nas pełnym zaufaniem, a wraz z nim także poznaniem. Objawia nam swoje oblicze, swoje Serce. Okazuje nam czułą dobroć i płomienną miłość, która nie cofa się nawet przed szaleństwem krzyża. Uczyni nas swymi przyjaciółmi -a my jak na to odpowiadamy? Inny element, który Jezus zawiera w swojej definicji przyjaźni, to wspólnota woli. Idem velle -idem nolle <<tego samego chcieć - tego samego nie chcieć>> - również Rzymianie tak określali przyjaźń. W tej wspólnocie woli urzeczywistnia się nasze odkupienie: być przyjaciółmi Jezusa, stać się przyjaciółmi Boga. Im bardziej miłujemy Jezusa, im lepiej go poznajemy, tym bardziej wzrasta nasza prawdziwa wolność, rośnie radość z tego, że jesteśmy odkupieni. Dzięki Ci, Jezu, za Twoją przyjaźń!”
.

Uczmy się od Chrystusa posiadania wielu przyjaciół, wykorzystując kontakty sąsiedzkie, znajomości w pracy, w szkole, przypadkowe spotkania i spotkania zaplanowane. Chrześcijanin jest zawsze otwarty na innych. Z przyjacielem dzielimy się tym, co mamy najlepszego; my zaś nie posiadamy nic takiego, co miałoby wartość równą przyjaźni z Jezusem Chrystusem, umacnianej przez całe lata, a szczególnie w ciągu długich godzin modlitwy – ileż to rzeczy mamy Mu do powiedzenia – i tyle chwil spędzonych przed Tabernakulum. Żarliwość apostolska i cnoty ludzkie pomogą nam w odnalezieniu niezbędnych punktów styczności i porozumienia z kolegami, klientami i innymi osobami. Będziemy umieli zdystansować się i zapomnieć o tym, co dzieli, rezygnując z wdziękiem ze swojego punktu widzenia, zwłaszcza w sytuacji, kiedy chodzi o rzeczy małej wagi, które dzielą i tworzą dystans utrudniający zaufanie i wzajemne zrozumienie.

Jeżeli uważamy się za przyjaciół Jezusa – i to bliskich przyjaciół – czy nie jest naturalne, byśmy nauczyli się, co to jest prawdziwa przyjaźń i byśmy umieli, tak jak On, docierać do głębi dusz? Czy umiemy przekazywać innym miłość do Chrystusa, którą nosimy w sercu?

89.3 Wierny przyjaciel potężną obroną, kto go znalazł, skarb znalazł. Za wiernego przyjaciela nie ma odpłaty ani równej wagi za wielką jego wartość (Syr 6, 14-16). Tak mówi Pismo Święte o wartości przyjaźni i równocześnie poucza, że koniecznie trzeba szukać przyjaźni i stosować odpowiednie środki, by ją zdobyć. A gdy już się ją znajdzie, należy ją pielęgnować niezależnie od czasu, jakim dysponujemy, odległości, od tego wszystkiego, co może dzielić. Trzeba wznieść się ponad różnorodne upodobania, opinie i zainteresowania.

Przyjaźń wymaga, byśmy pomagali przyjacielowi. „Jeśliby ktoś, zauważywszy u przyjaciela jakąś wadę, rzeczywiście był zmuszony mu ją wytknąć, powinien uczynić to w cztery oczy (...). Skarcenie bywa bowiem pożyteczne i najczęściej jest lepsze niż milczenie przyjaciela”
. Przyjaźń winna być wytrwała, zwłaszcza, gdy przyjaciel nas potrzebuje: Nie będę się wstydził osłonić przyjaciela (Syr 22, 25). „Nie powinniśmy zmieniać przyjaciół, zwyczajem dzieci, pod wpływem jakiejś nie sprawdzonej opinii (…). Nie opuszczaj przyjaciela w potrzebie, nie zaniedbuj go i nie sprawiaj mu zawodu, ponieważ przyjaźń powinna być podporą życia. Dlatego dźwigamy wspólnie nasze brzemiona, jak uczy Apostoł. Jeżeli szczęście jednego z przyjaciół podnosi na duchu ich obu, dlaczego i w nieszczęściu przyjaciela drugi przyjaciel nie miałby pośpieszyć z pomocą? Wspierajmy przyjaciela radą, interesujmy się jego sprawami, współodczuwajmy wraz z nim!

W razie potrzeby znośmy także dla przyjaciela przykrości. Nieraz trzeba narazić się na czyjąś nieprzyjaźń, broniąc niewinności przyjaciela. Często będą ci uwłaczać, jeżeli sprzeciwisz się lub staniesz w obronie przyjaciela, którego ktoś obwinia i oskarża (...). W nieszczęściu bowiem poznaje się przyjaciela, bo gdy szczęście komuś sprzyja, wszyscy sprawiają wrażenie jego przyjaciół”
.

Miłość nadprzyrodzona umacnia i wzbogaca przyjaźń. Miłość do Chrystusa czyni nas bardziej ludzkimi, bardziej wyrozumiałymi i otwartymi na wszystkich. Jeżeli Chrystus jest dla nas wzorem przyjaciela, od Niego uczmy się umacniać więź, która być może zaczyna słabnąć, omijać przeszkody, pokonywać egoizm i wygodnictwo. Przy Panu nauczymy się być lepszymi, prowadzić do świętości tych, którzy są nam najbliżsi, przekazywać im wiarę w Niego. Iluż to ludzi w ciągu wieków doprowadziła do Pana droga przyjaźni!

Przypatrz się Chrystusowi. Dobrze wiesz, że On zalicza cię do swoich najbliższych przyjaciół. Jesteśmy przyjaciółmi Oblubieńca, który wzywa nas do udziału w swojej miłości i w swoich dobrach. W odniesieniu do Chrystusa nabierają pełnego znaczenia następujące słowa Księgi Mądrości Syracha: Za wiernego przyjaciela nie ma odpłaty (Syr 6, 15). On okazał nam wierność, oddając swoje życie za każdego z nas. Uczmy się od Niego bycia przyjaciółmi swoich przyjaciół i nie zaniedbujmy dawania im tego, co mamy najlepsze: miłości do Jezusa.
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